Uwaga, młodzi technicy! 






Harcerstwo Polskie w Gdań¬ 
sku i na Pomorzu obchodzi 60 
rocznicę swego istnienia. 
W związku z tym Komenda 
Gdańskiej Chorągwi ZHP im. 
Bohaterów Ziemi Gdańskiej 
wraz z kręgiem seniorów In¬ 
struktorów zwracają się z ape¬ 
lem do wszystkich osób i insty¬ 
tucji posiadających materiały 
dokumentalne, archiwalne, 
kronikarskie. Ikonograficzne 
związane z dziejami harcerstwa 
pomorskiego i gdańskiego, 
o przekazywanie ich do dyspo¬ 
zycji Komisji Historycznej Ko¬ 
mendy Chorągwi ZHP w Gdań¬ 
sku ul. Za murami 2/10 z dopi¬ 
skiem „Dar" łub „Depozyt". 

Nadesłane, wypożyczone 
lub darowane materiały, doku¬ 
menty, kroniki, wydawnictwa, 
sztandary, przedmioty harcer¬ 
skie, obozowe, żeglarskie, oraz 
plakietki i albumy ze zlotów bę¬ 
dą niezwykle pomocne w przy¬ 
gotowaniu okolicznościowej 
wystawy, a w przyszłości stałej 
ekspozycji obrazującej ponad 
półwieezne dzieje harcerstwa 
polskiego. 


OSZCZĘDZAMY 

Sytuacja z papierem, na którym dru¬ 
kowana jest nasza gazeta stała się bar¬ 
dzo niedobra. Aby ukazywać się regu¬ 
larnie w roku przyszłym, musimy do 
końca bieżącego zaoszczędzić wiele 
kilogramów tego surowca. Najbliższy 
numer sobotni, z datą 29 sierp nia ? nie 
ukaże się. Bardzo Was za to przepra¬ 
szamy - licząc zarazem na zrazu- 
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CAF. Choć 


w tym roku trud¬ 
no było beztro¬ 
sko wypoczy¬ 
wać, na bieszcza¬ 
dzkich szlakach 
turystów moc. 
Piękno i urok 
„dzikich" jeszcze 
Bieszczad są po¬ 
wszechnie zna¬ 
ne, więc nie pró¬ 
bujemy nawet go 
Wam opisywać 
ani pokazywać 
na najpiękniej¬ 
szych choćby 
zdjęciach. Rów¬ 
nież bieszczadz¬ 
ka ciuchcia, prze¬ 
mierzająca po¬ 
woli, lecz wy¬ 
trwale swoje sta¬ 
re szlaki, powo¬ 
dzenie ma za¬ 
wsze jednakie. 


Coraz trudniej 
być złodziejem, 
bo... zamek sam 
wszczyna alarm 

USA (PAI). Proabrm 507 to 
metalowy zamek sterowany mi¬ 
kroprocesorem, który otwiera 
się specjalnym kluczem z zako¬ 
dowanym magnetycznie ha¬ 
słem. Kluczy takich nie można 
podrobić, W przypadku włama¬ 
nia zamek uruchamia sygnał 
o natężeniu 95 decybeli, który 
trwa 2 minuty, a następnie milk¬ 
nie i „uzbraja" się ponownie. 
Czynność ta powtarzana jest au¬ 
tomatycznie 10 razy. Całość jest 
zasilana przez 6 baterii po 13 
V każda, co wystarcza na rok. 
Każdy nacisk na drzwi powyżej 
50 kG również automatycznie 
uruchamia alarm. Rodzaj „prze- 
ciw-klutza" umożliwia zapro¬ 
gramowanie zamka od we¬ 
wnątrz w przypadku zgubienia 
klucza, Alarm zabrzmi wtedy 
w przypadku każdej próby 
otworzenia Proalarmu. (tok) 


Obozy, ogniska, woda i plaże, biwaki i w ogóle wakacje - kochani, to już prawie za nami! Po 
raz ostatni tego lata zapraszamy na stronę 5, do jednego z obozów warszawskich harcerzy. 
Jak było? Naszym zdaniem znakomicie, zresztą zobaczcie sami... 

Fot. W. Wróblewski 


W JAKIM r TEMPIE 


— pyta/ą naukowcy 


ZHP 


w Gdańsku 


i na Pomorzu 


czyli 

konkurs dla uczących się 
nastolatków 


Organizuje fen konkurs redak¬ 
cja: „Temat-wynalazczość! racjo¬ 
nalizacja" wraz ze „Światem Mło¬ 
dych, „Wychowaniem technicz¬ 
nym w szkole" oraz Biurem Mło¬ 
dzieżowych Patentów ZHP, Chętni 
proszeni są o nadsyłanie do dnia 
31 grudnia br. projektów, które - 
wedle słów organizatorów konkur¬ 
su - powinny dotyczyć „zmian 
w otaczającym środowisku", Cho¬ 
dzi więc o techniczne ulepszenia 
w Waszym najbliższym otoczeniu, 
o projekty urządzeń, które życie 


w nim czynią oszczędniejszym i ła¬ 
twiejszym. Udział w konkursie mo¬ 
gą wziąć jedynie ci, którzy nie uko¬ 
ńczyli jeszcze 20 lat i są uczniami 
szkoły podstawowej bądź ponad¬ 
podstawowej. Autorzy najlep¬ 
szych projektów otrzymają nagro¬ 
dy, jest też szansa zdobycia Mło¬ 
dzieżowego Patentu. Projekty 
przesyłajcie do Biura Młodzieżo¬ 
wych Patentów ZHP, uk Kono¬ 
pnickiej 6, 00-491 Warszawa lub 
też na adres którejś z wymienio¬ 
nych redakcji. Czekamy! [tok} 


Komenda Chorągwi ZHP im. PKWN 


w Lublinie miała świetny pomysł 


Informacja własna. 6 sierpnia 

przyjechała do Warszawy, „w goś¬ 
ci" do Komendy Stołecznej MO r 
60-osobowa grupa harcerzy M$R- 
Owców z Lublina. Wycieczka do 
stolicy jest od kilku lat stałym pun¬ 
ktem programu obozu specjalisty¬ 
cznego MSR organizowanego 
w Firleju k/Lublina, na którym' 
właśnie przebywa owa sześćdzie¬ 
siątka harcerzy. 

Program zwiedzania Warszawy 
ułożony jest oczywiście pod kątem 
zainteresowań MSR-owców. Zwie¬ 
dzają więc Miasteczko Ruchu Dro¬ 
gowego, gdzie odbywają się I zaję¬ 
cia, i rozrywki, np. jazda na rowe¬ 
rach. W tym roku będzie to Miaste¬ 
czko na ul. Fabrycznej, W ub roku 


— Kępa Potocka, gdzie nie byle jaką 
atrakcją jest nauka jazdy na mele- 
xach. 

Autokar wożący harcerzy z obo¬ 
zu w Firleju pilotowany jest cały 
czas przez radiowóz MO r który pro¬ 
wadzi ich po wielkich arteriach Wa¬ 
rszawy. W ten niezawodny sposób 
docierają szybko i pewnie tam, 
gdzie chcą, W planie - obejrzenie 
głównych węzłów komunikacyj¬ 
nych miasta, rond, mostów. Trasy 
Łazienkowskiej, skomplikowanych 
zjazdów na Wisłostradę. 

Pożytku i przyjemności niewątp¬ 
liwie dużo. a że pogoda fantastycz¬ 
na - harcerze na pewno uznają ten 
dzień za jeden z ciekawszych na 
obozie, (kł) 


KRAKÓW (PAP). Na krakow- 
skim wzgórzu, w jego wewnę¬ 
trznych i zewnętrznych częś¬ 
ciach zainstalowano aparaty 
pomiarowe badające wiatry, 
wilgotność, stopień zapylenia 
powietrza oraz wpływ tych 
czynników na liczącą przeważ¬ 
nie ok. 450 lat kamieniarkę wa¬ 
welską. Wyniki badań naukow¬ 
cy krakowskiej stacji badawczej 
obiecują podać do publicznej 
wiadomości już w jesieni br. 
Nie czekając jednak na ostate¬ 
czne ustalenia, już dziś pracuje 
się nad znalezieniem odpo¬ 
wiednich środków impregna¬ 
cyjnych kamienia. 

Są to Sprawy niezwykle pil¬ 
no, gdyż - jak wynika choćby 


z obserwacji laika - Wawel się 
po prostu sypie, atakowany 
przez wydzielane z kominów 
dwutlenki azotu i siarki. Ostat¬ 
nie lata poczyniły na zamku 
spustoszenia, jakich nie doko¬ 
nały kolejne stulecia, pożary 
I wojny.Dość wiedzieć, że w sa¬ 
mych tylko solidnych, wybudo¬ 
wanych w XIX wieku przez Aus¬ 
triaków murach obronnych 
trzeba rocznie wymieniać ok. 
40-50 tys. cegieł. Stałe punkty 
pomiarowe zainstalowano na 
wieży senatorskiej i krużgan¬ 
kach zamku. Całość badań nau¬ 
kowcy z PAN wykonają w czy¬ 
nie społecznym, (kl) 
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Przedstawiamy 


organizacje 



na świecie 

** 


B ułgarscy „Wrzośniowcy" 
rozpoczęli swoją działal¬ 
ność w 1944 r, Organiza¬ 
cja zrzeszająca dzieci w wieku 
od 7-1 6 lat powstała z inicjaty¬ 
wy Georgija Dymitrowa - przy¬ 
wódcy narodu bułgarskiego, 
działacze międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. 

Pionierów nazywa sięw Buł¬ 
garii dziećmi Wielkiego Wrześ¬ 
nia r na pamiątkę powstań wy¬ 
zwoleńczych z roku 1923] 1944, 
Struktura organizacyjna buł¬ 
garskich „Wrześniowców" jest 


podobna do struktury naszego 
związku, A więc: młodsze dzie¬ 
ci (7-10 lat) noszą nazwę 
„czawdarcy" (pochodzi ona od 
nazwiska legendarnego boha¬ 
tera walk z Turkami o wolność 
Bułgarii) i działają w grupach 
zwanych „czetata", Pionierzy 
zaś (10-1S lat) tworzą 8-10 
osobowe grupy tzw, zwiena 
(odpowiednik naszych zastę¬ 
pów). Zwiena tworzą „otrlady" 
(to nasze drużyny). 

Zarówno 'pionierzy, jak 


DYMITROWSKA PIONIERSKA 
ORGANIZACJA „SEPTEMWRIJCZE” 

„Wrześniowcy" 


i „czawdarcy" mają swoje przy¬ 
rzeczenie i prawo. 

„Wrześniowcy" działają 
przede wszystkim na terenie 
szkoły. Jednocześnie współ¬ 
pracują z wieloma i nstytucjami 
i zakładami pracy, z Dymitrow- 
skim Komunistycznym Związ¬ 
kiem Młodzieży. 

Podstawową formą pracy 
„czawdarców" (a więc jakby 
naszych zuchów) jest zabawa, 
w trakcie której uczy się dzieci 
zamiłowania do nauki, pracy, 


Szacunku dla innych ludzi. 

Pionierzy zaś zdobywają 3 
stopnie oraz odznaki z dziedzi¬ 
ny techniki, przyrody i sportu, 
Wielo miejsca w ich działalnoś¬ 
ci zajmuje turystyka. Swoje za¬ 
interesowania mogą rozwijać 
w domach pionierskich, istnie¬ 
jących w każdym mieście oraz 
w tzw. stacjach młodych przy¬ 
rodników, techników, turystów 
i rolników. 

Szczególną rolą przywiązuje 
się dozaznajamiania młodzieży 


z historią i tradycjami walk na¬ 
rodowowyzwoleńczych naro¬ 
du bułgarskiego oraz do wy¬ 
chowania i nter nacjonalisty¬ 
cznego (poprzez działalność 
klubów przyjaźni). 

Organizacja pionierska ma 
również swbje czasopisma 
„Smena" i „Septemwrijcze". 
„Wrześniowcy" są członkiem 
CIMEA (tzn. Międzynarodowe¬ 
go Komitetu Organizacji Dzie¬ 
cięcych i Dorastającej Młodzie¬ 
ży). (AB} 

Fot. archiwum 










Tegoroczne wakacje spędzam jak zwykle w domu. Mieszkam na wsi, a dom oraz gospodarstwo nasze 
otacza piękna przyroda. Tuż obok jest niewielki mieszany las, zaś na wschód rozciąga się mazowiecka 
równina, Okolica jest typowo sadownicza, więc częstym widokiem są plantacje drzew owocowych. 
Ludność zajmuje się ogrodnictwem, a także uprawą ziemniaków, zbóż oraz hodowlą. 

Z najdawniejszych zapisków historycznych można wywnioskować, że nasza wieś Promna liczy sobie 
około 600 lat. Najstarszym budynkiem jest XVIII-w lecz na karczma, którą (niestety) nikt się nre interesuje 
i przy silniejszym wietrze grozi zawaleniem, a tam wciąż mieszkają ludzie! 

Mię ma tu ani klubu, ani domy kultury, tylko w remizie strażackiej odbywa się raz na dwa tygodnie 
zabawa taneczna. Organizatorzy liczą na tych, którzy kupują wódkę, wino i papierosy po bardzo 
„słonych" cenach. Tak więc moją jedyną rozrywką jest radio, telewizja. Poza tym chodzę na grzyby, 
zbieram i suszę zioła, trawy, by zimą zrobić piękny bukiet przypominający mi lato i słońce. Czytam także 
(w dużych ilościach!) książki. Jednak tego wolnego czasu nie mam za wiele, bo pomagam rodzicom 
w sianokosach, żniwach itp. Moja miejscowość jest jedną z wielu wsi, w których nic się nie dzieje, a ludzie 
w pogoni za dobrami materialnymi zapominają nawet mówić: dzień dobry. 

Chciałabym to wszystko zmienić, ale jak...? 


HA 
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Moje wakacje spędzone w Markach k/Warszawy pozostawią 
długie i niezapomniane wrażenia. Jeździłem do Warszawy dość 
często, lubiłem chodzić po Starówce, po Łazienkach, zaglądałem do 
Pałacu Kultury i Nau ki i to są naprawdę miłe wspomnienia. Niestety, 
tak, jak mówi przysłowie,,niema róż bez kolców", tak i Warszawa ma 
swoje brzydkie Strony! Mój wstręt i odrazę budził widok przejścia 
podziemnego pod domami towarowymi „Centrum", Było tam do 
licha i trochę pijaków z butelkami piwa. Widok obrzydliwy! Drugi 
obrazek budzący moją odrazę, to tunel za Dworcem Centralnym. 
Dworzec owszem, ładny, ale w tunelu normalny śmietnik. Pełno 
papierów i wielki brud, a także I widoki, jakie opisałem nie są 
zachęcające... 

Artur Węgieł 
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brat Irka, strasznie się bal; pro¬ 
sił ich, żeby nte rozbrajali nie- 


„W Po ni eby I u (woj. krośnie¬ 
ńskie} dwaj nieletni chłopcy: 
Ireneusz GABOR i Jacek MA- 
KSIM (obaj po 11 lat), ucznio¬ 
wie 4 klasy szkoły podstawo¬ 
wej, usiłowali rozbroić znale¬ 
ziony niewypał granatu zacze¬ 
pnego. W wyniku wybuchu 
obaj chłopcy ponieśli śmierć na 
miejscu"; - tak brzmi meldu¬ 
nek Ministerstwa Spraw We¬ 
wnętrznych, który w zwięzłym 
urzędowym stylu Informuje 
o tragedii, jaka wydarzyła się 
w małej bieszczadzkiej wiosce. 
Dwa zdania. Czy trzeba więcej? 
Może trzeba, gdyż okazuje się, 
że śmierć tych dwókh chłop¬ 
ców nie jest odosobnionym 
przypadkiem, Dzisiaj, trzydzieś¬ 
ci parę lat po wojnie, zdarza się 
takich wypadków kilka rocznie. 
A pociski i granaty nie wybu¬ 
chają same - eksplozja nastę¬ 
puje w wyniku prób Ich rozbro¬ 
jenia niefachową ręką. 

Funkcjonariusz Wojewódz¬ 
kiej Komendy Milicji Obywatel¬ 
skiej w Krośnie o tym wypadku 
zbyt wiele nie słyszał, ale może 


JAK DŁUGO 

•a 

JESZCZE? 

opowiedzieć dużo na temat 
innych: * 

- W naszym regionie tych 
niewypałów wszędzie jest peł¬ 
no. A dzieciaki, jak to dzieciaki, 
mają różne pomysły. Ja sam f 
jako miody chłopak , bardzo lu¬ 
biłem zabawę niewypałami. 
Pochodzę ze wsi , a w czasie 
pasienia krów nudziło się tro¬ 
chę. Wymyślaliśmy z chłopaka¬ 
mi różne takie niebezpieczne , 
a wówczas wy da wato nam się 
* „męskie" zabawy . Dzisiaj wło¬ 
sy mi się jeżą na głowie , jak 
o tym sobie pomyślę . 

W Poniebylu ludzie do dziś 
są pod wrażeniem tragedii, któ¬ 
ra rozegrała się tu parę tygodni 
temu. Obawiam sfę spotkania 
z rodzicami, bo mój dziennikar¬ 
ski obowiązek tym razem bę¬ 
dzie polegać na wyciąganiu 
świeżych i bolesnych wspom¬ 
nień, W domu, w którym wyda¬ 
rzył się Jen wypadek, zastaję 
tylko starszego brata, Jacka. 


Matka jest w mieście, u lekarza 
- podobno do dziś nie może 
dojść do siebie. Brat Jacka ma 
16 lat, zdał do 11 klasy techni¬ 
kum. Gdy opowiada o wypad¬ 
ku załamuje mu się głos: 

- Widzi pani ten dom? Tam 
mieszkał taki stary dziadzio, 
który od wojny zbierał po oko¬ 
licy różne pociski, granaty, 
miał nawet jakiś pistolet. Mie¬ 
szkał razem z siostrą. Gdy 
umarł, siostra sprzedała dom 
i wyprowadziła się do innej 
wioski Dom został opróżniony 
z różnych starych rupieci, 
wśród których były też zbiera¬ 
ne przez dziadka „skarby" 
Wszystko to zostało wyrzuco¬ 
ne na podwórko i tak sobie tam 
leżało. Jacek z Irkiem i młod¬ 
szym bratem Irka znaleźli ten 

• -i 1 

niewypał. Ojciec ma przy cha¬ 
łupie, warsztat. Zanieśli więc 
niewypał do warsztatu, wkrę¬ 
cili w imadło i zaczęli przy nim 
majstrować. Ten najmłodszy. 


wypału, bo to niebezpieczne. 
Wreszcie uciekł. Dzięki temu 
żyje. Gdy nastąpił wybuch 
i przyjechało pogotowie, obaj 
chłopcy już nie żyli. Ja byłem 
wtedy w Krośnie, w szkole. 

Brat Jacka tłumaczy mi fa- 
c ho wo, ja k chło p ey za b i e r a I i s i ę 
do rozbrajania pocisku i dlacze¬ 
go nastąpiła eksplozja. Skąd 
tak świetnie się na tym zna? 
Mówi, że jak był młodszy, roz¬ 
broił niejeden pocisk. To była 
jego ulubiona zabawa. Mówi, 
że czuje się winien temu, co się 
wydarzyło, bo przecież był dla 
Jacka wzorem, imponował mu 
odwagą i zręcznością. 

J ’ . t tli J 

Zastanawiam się jak to się 
dzieje, iż mimo ostrzeżeń, jakie 
stale się słyszy, że niewypały są 
ciągle groźne, zabawa nimi jest 
tak popularna wśród młodych 



chłopców. Czy jest to rzeczy¬ 
wiście próba odwagi? A może 
bezmyślności i braku wyo¬ 
braźni? 

Na pewno w Poniebytu i oko¬ 
licznych wsiach nieprędko 
chłopcy będą rozbrajać pociski. 
Śmierć kolegów wstrząsnęła 
nimi, zdali sobie wreszcie spra¬ 
wę, że ryzykują życiem, zaba¬ 
wiając się w ten sposób. Ale 
z Innych rejonów Polski napły¬ 
wają następne meldunki 
0 śmiertelnych wypadkach. Na 
przykład „...w Sosnowcu 16- 
letni Jan Choziński w mieszka¬ 
niu usiłował przepiłować znale¬ 
ziony pocisk, co spowodowało 
eksplozję, w wyniku której po¬ 
niósł śmierć na miejscu, a jego 
matka odniosła obrażenia i od¬ 
wieziona została do szpitala". 
Czy w każdym mjeście i wiosce 
musi dojść do tragedii, byśmy 
zdafi sobie wreszcie sprawę - 
z tego, że zabawy te naprawdę 
kończą się śmiercią? 

HANNA MIERZEJEWSKA 


*OCZ*A 

Młodzież ze wsi 
potrafi zapracować 
sama na siebie 

Piszę w sprawie listu Bożeny Ku 
charskiej, zamieszczonego w 72 nr 
„ŚM". jestem nim lekko zaszoko¬ 
wana i trochę zła na autorkę. Pisze 
ona, że dzieci z miasta noszą ciuchy 
za dolary, mają czas na rozrywki 
itp..., natomiast te ze wsi są rzeko¬ 
mo poniżane przez mieszczuchów. 
Pozwolę sobie zaprotestować. 
Dzieci ze wsi także mogą ładnie się 
ubrać i znaleźć czas na rozrywki. 

Ja skończyłam niedawno 14 lat, 
ale na wsi mieszkam zaledwie od 4 
lat (urodziłam się w Świebodzicach 
woj. wałbrzyskie). Kiedyś, jako Ju¬ 
dzie z miasta" nie mieliśmy ciu¬ 
chów za dolary (ja i dwoje rodzeńs¬ 
twa), ponieważ moi rodzice praco¬ 
wali bite osiem godzin dziennie za 
niskie wynagrodzenie. Przyjecha¬ 
liśmy na wieś głównie po to, by 
poprawić warunki życia r teraz do¬ 
piero mogę powiedzieć, że jestem 
w stanie kupić sobie c.iurh z Pewe- 
xu. Moim zdaniem na wsi jest o wie¬ 
le lepiej; świeże powietrze, sery, 
masło, mleko, grzyby, jagody. 
Właśnie za jagody miody człowiek 
może uzyskać nieraz pokaźną su¬ 
mę, za którą może się ubrać. Takie¬ 
go zarobku jest natomiast pozba- . 
wiony mieszczuch, który pozostaje 
na całkowitym utrzymaniu rodzi¬ 
ców. Kiedy kupię sobie coś za włas¬ 
ne pieniądze, ubieram się i z dumą 
paraduję w tym przez całą wieś, „bo 
to za swoje". Gdy zaś widzę na ulicy 
w mieście dziewczynę idącą np. 
w sztruksach i wiem, że dostała je 
od rodziców myśię nie o niej, lecz 
o jej zapracowanej matce i ojcu. 

Bożena pisze też o czasie na roz¬ 
rywkę. Dzieci w mieście, owszem 
chodzą do kina, na dyskoteki, ale 
i sterczą godzinami w kolejkach; 
powie ktoś że t „wieśniacy" stoją 
w kolejkach. Zgoda, ale nikt im nie 
każe tego robić! Mogą przecież 
część plonów, trzody itp. sprzedać, 
a z reszty wyżywić siebie i rodzinę. 
Rolnicy wolą jednak sprzedać mfe-_ 
ko do mleczami po 14 zł i kupić 
sobie w sklepie po 3 zł. Opłaci się, 
prawda?! 

Moja koleżanka (też ze wsi) cho¬ 
dzi w ciuchach za dofary i ma wszys¬ 
tko czego tylko „duszazapragnie", 
ale na to zarabia wraz z rodzicami 
ciężką pracą. Faktem jest, że wielu 
ludzi z miasta żyło w dobrobycie 
i za kradzione pieniądze ubierało 
swoje dzieci we wszystko co drogie 
i te właśnie dzieci poniżały tak 
„wieśniaków", ale to było w Polsce 
„przedsierpniowej". Ci, którzy te¬ 
raz będą chodzić w peweksowskich 
szatach, będą je mieli za własne 
i pieniądze, więc wszyscy - i ci ze wsi 
jak i ci z miasta - musimy pomyśleć, 
że to w co się ktoś ubiera, co je i jak 
żyje, wypracował własnymi ręka¬ 
mi. Miejmy więc poszanowanie dla 
pracy wszystkich ludzi i nie dzielmy 
sami siebie na dwie grupy, 

Izabella Modzelewska 


J P.5. Chętnie odpiszę na wszystkie listy 
koleżanek i kolegów interesująkyth się 
Presle/em, Beatlesami i Anną fanfar. 

Zamienię książki 

Interesuję się książkami o India¬ 
nach i Dzikim Zachodzie, a szcze¬ 
gólnie napisanymi przez Karola Ma- 
y'a i Wiesława Wernica, Ponieważ 
nie można dostać tych pozycji, 
chciałbym skontaktować się z kimś, 
kto posiada te książki i kupić je fub 
na coś wymienić. Szczegóły wymia¬ 
ny omówię pb porozumieniu się 
z daną osobą. 

Marek Podolowski 

i . ' 



























































































„...tu każdy się bawi 


jak dziecko..." 


R ozsuwa się kotara. Oczom widzów 
magicznego gabinetu ukazuje się 
głowa kobiety. Bez szyi, bez tuło¬ 
wia... zawieszona w powietrzu. Mruga 
oczami. Uśmiecha się. Wypełnia bezbłęd¬ 
nie polecenia swej „pani": „odgaduje" 
wartość i kolor kart, numer dowodu oso¬ 
bistego dowolnego widza^ jego imię, wiek 
Etd. Świetlówka - najzwyklejsza, co zresz¬ 
tą można sprawdzić - przytknięta do ga¬ 
dającej głowy, zaczyna żarzyć się upior¬ 
nym światłem, wydając przy tym niesa¬ 
mowite trzaski. Na zakończenie seansu 
głowa grzecznie mówi „do widzenia". 

W wesołym miasteczku na warszaw¬ 
skich Stegnach kolejna grupka zaintrygo¬ 
wanych opuszcza magiczny gabinet i... 
dopiero zaczynają się dociekania, dyskus¬ 
je, głośne zastanawianie się nadtajemn 
cą gadającej głowy: sztuczna? prawdzi¬ 
wa? brzuchomówstwo? telepatia? skom¬ 
plikowana maszyneria? Niejeden z wi¬ 
dzów wraca do gabinetu po raz drugi, 
trzeci, dziesiąty. Żadnemu z nich nie udało 
się jednak jak dotąd rozszyfrować magicz¬ 
nej sztuczki. Nie ma też co liczyć, że aluzjo- 
nistka zdradzi ją komukolwiek. Może za to 
Opowiedzieć, jak na głębokiej prowincji 
stara- babinka przeżegnawszy się na wi¬ 
dok głowy, pytała z przerażeniem, czy nie 
grzeszy oglądając coś takiego; jak zgła¬ 
szała się chętni, aby głowa ich uleczyła, 
No bo skoro taka już jest cudowna! Ludzie 
lubią trochę się bać, lubią wierzyć w rze¬ 
czy niesamowite. 

Ci zaś, którzy lubią znikać, mają szansę 


urzeczywistnić to marzenie w sąsiednim 
gabinecie 1 znikania. Chociaż jednak „de- 
materia i i żują się" na oczach innych, wi¬ 
dząc ich przez cały czas bardzo dokładnie, 
nie mają później zielonego pojęcia na 
czym polegał cały trick. Czarodziejska ma¬ 
gia w lunaparku. 

Parę kroków dalej magnes dla malu¬ 
chów: ciągnięta przez konika bryczka 
i trzy kucyki pod wierzch. Są takie śliczne, 
takie łagodne i,„ „egzotyczne". 

- A tak - tr egzotyczne ", nie tylko dzieci 
n/e mają pojęcia, co to za stworzenia - 
opowiada instruktorka z Polskiej Rewii 
Konnej, do której to rewii należą wszyst¬ 
kie koniki - alei niektórzy rodzice potwier¬ 
dzają ochoczo , że to osiołki. Więc trochę 
i dzięki nam dzieci wielkiego miasta , 
ogromnych bioków uczą się przyrody . 

Andrzej i Marek są tu codziennie. Zbie¬ 
rają całe torby mleczu dla swo ich ulubień¬ 
ców, nie wiadomo jakim cudem zdoby¬ 
wają dla nich kostki cukru. Wiedzą o nich 
podobno wszystko. I mają nawet obieca¬ 
ne, że będą mogli pomagać przy pielę¬ 
gnacji koników. To dopiero będzie frajda. 
Bo nawet najwspanialsze autoskootery 


mogą się znudzić. Ale konie - nigdy! 

W tym miasteczku nie ma strzelnicy, nie 
ma też karuzeli. I zapewne dlatego też nie 
zdarzają się tu ani burdy ani awantury, 
wywoływane najczęściej przez dorosłych, 
nierzadko nietrzeźwych zwolenników 
tych imprez. Są za to autoskootery I Jądro 
wesołego miasteczka. 

Cóż to za frajda pokręcić sobie kierow¬ 
nicą, pozderzać się z innymi. Niby zabawa 
dla dzieci, ale pod pozorem zrobienia ma¬ 
luchowi przyjemności niezgorzej bawią 
się i sami rodzice. Ba, zdarza się i tak, że 
rozochocony tata wykupiwszy kitka bile¬ 
tów, przegania własnego syna i jeździ aż 
do upojenia. Kilkunastoletnie dziewczyny 
I chłopcy nie potrzebują niczego udawać. 
Po prostu jeżdżą. „Niepotrzebne prawo 
jazdy, nie ma spalin, bo wszystko na prąd, 
dbamy o n i eza ni oczyszczanie środowi¬ 
ska" - uśmiecha się pan Włodek. To jego 
pierwszy sezon w lunaparku: pracował 
w fabryce Kasprzaka, a tutaj trafił przez 
przypadek i tak mu się spodobało, że 
zostanie chyba już na długo. O, bo luna¬ 
park wciąga. Mimo że naprawdę może 
zmęczyć to stanie na nogach przez wiele 


popołudniowych godzin — a w obydwu 
gabinetach na dodatek od nieustannego 
mówienia gardło odmawia posłuszeńs¬ 
twa - ciągłe uważanie na spokój, porzą¬ 
dek, bezpieczeństwo wszystkich, a szcze¬ 
gólnie małych klientów; to, że nieraz trze¬ 
ba być jednocześnie spawaczem, ślusa¬ 
rzem, elektrykiem i stolarzem, a nawet 
malarzem, ozdabiającym wozy i sprzęt 
Tak jak pan Waldek, mający w ajencji 
autoskootery i kręcące sięmikrobusiki dla 
najmłodszych. 

No więc lunapark wciąga i już. I uwol nić 
się od niego nie tak łatwo, A zresztą ludzie 
z wesołego miasteczka wcale nie chcą się 
od niego uwalniać; po co, skoro jest im tu 
dobrze? Widzą uśmiechnięte twarze ro¬ 
dziców, obserwujących swoje rozbawio¬ 
ne dzieci, Czasem nawet dziwi, że po 
całotygodniowym wystawaniu w kolej¬ 
kach mają jeszcze ochotę wystawać 
w niedzielę w kolejnej po bilety. Ale tu 
nawet kolejki są sympatyczne i pogodne, 
bo ludzie stoją nie z przymusu, a nawet 
trochę jakby dla przyjemności. I na przy¬ 
jemność czekają. Na zabawę, podczas 
której zapomną na chwilę o codziennych 
kłopotach i troskach. 

- / tylko by się chciało , żeby w takim 


lunaparku była i loteria, i jakieś ławeczki , 
alejki , kawiarnia z czymś do wypicia i do 
zjedzenia , może nawet występy artystów 
z teatru dla dzieci . To by był lunapark 
z prawdziwego zdarzenia. Takie rozrywki 
nie najwyższego koniecznie lotu też są 
chyba ludziom potrzebne, nie mniej niż 
wszelkie inne , ambitnymi zwane - marzy 
się pracownikom wesołego miasteczka. 

A na razie sezon trwa. Głowa gada, kto 
chętny ten znika, kucyki i ich opiekunka 
wydrepiują codziennie na małym placyku 
trasę jak z Warszawy do Góry Kalwarii. 
Gromadki łasuchów oblegają wózek z cu¬ 
krową watą na patyku. Jeśli będzie duża 
frekwencja, pozostaną tu dłużej, jeśli licz¬ 
ba chętnych się zmniejszy, przeniosą się 
do innej dzielnicy; w tym roku sezon 
(kwiecień — październik) spędzają w War¬ 
szawie, A w zimie remonty, naprawy, ma¬ 
lowanie, przygotowania do następnego 
sezonu. Aż znów przyjdzie maj i ruszą 
autoskootery przy wtórze piosenki: „W 
wesołym miasteczku, tam każdy się bawi 
jak dziecko*." 

EWA KOSIŃSKA 
Fot, Marek Szymański 




Drodzy Pacjenci! Dlaczego właści¬ 
wie piszecie te wiersze? Co lub kto 
Was do tego zmusza, narażając na 
męki twórcze, których Małgorzata 
z Kalisza dała tak wstrząsający opis, 
że nie wiem, czy nie powinna raczej 
umyć już tych brudnych szyb i stołu, 
niż pisać do mnie?! Otóż, jeśli wie¬ 
rzyć Adrianie ze Świnoujścia, którą 
ponoć pokąsała poezja (mam nadzie¬ 
ję, że szczepiona!) - to chwytacie za 


UKĄSIŁA MNIE POEZJA! 


zwykle czasu zastanawiać się nad 


pióro dlatego, że.,, wolno* To fakt, że 
wolno - ręki się za to jeszcze nie 
ucina! Faktem jest też, iż to ja sam, 
zdaje się, zachęciłem Was do wypisy¬ 
wania byle czego o byle czym, otwie¬ 
rając Ujeżdżalnię im. Pacjenta Filozo¬ 
fii i króla grafomanów polskich-czyli 
pana Sotera. Wynika tó z wiersza 
Kasi z Warszawy: 

,,Bardzo często mamy pecha, 
bo nie mamy na czym jechać 
- lecz tu na nas Pegaz czeka , 
każdy biegnie więc, nie zwfeka!" 
(Kasia radzi również, jak go oswoić; 
„Więc pamiętaj, że po pierwsze: 
trzeba często czytać wiersze 
-zwłaszcza bzdurne , mało znane, 
bo są lepiej przyswajane.") 
Niektórzy z Was piszą także dlate¬ 
go, że im smutno lub czują, że muszą! 
Gdyjch tak „zeprze", nie mają już 


sensem swych utworów, ani roz¬ 
strzygać żadnych problemów. Wśród 
nich wielu jest naśladowców zna¬ 
nych wierszy, którzy zamiast męczyć 
się, by nadać własnym oryginalny 
wyraz - parodiując jak Małgorzata 
z Biłgoraja „Hymn" Juliusza Słowac¬ 
kiego Lub jak Adriana ze Świnoujścia, 
której „ myśli jak te wiatry błądzą 
ścieżką polną ", udają Konopnicką, 
Do wyjątków należy tu Jan z Krako¬ 
wa, który „ poprawiania po Staffie" 
zaniechał... 

Są też tacy, którzy piszą, aby zyskać 
sławę (a może i pieniądze?}* Nie wie¬ 
dzą tytko, czy są już na dobrej drodze 
i czy nie powinni raczej pluć i łapać 
tub uprawiać jakieś dyscypliny spor¬ 
tu. Dręczą ich wciąż wątpliwości i za¬ 
sypują mnie listami takimi jak Marioli 


z Jabłonowa: „Byłabym wprost za¬ 
chwycona, gdybym otrzymała odpo¬ 
wiedź na pytanie, czy opłaca mi się 
pisać te bzdury/' Inni znów mniej 
ceniąc moje zdanie o ich twórczości, 
a może licząc, że choć jednemu z nie¬ 
małego wszak kręgu czytelników się 
ona spodoba - za wszelką cenę prą 
do druku, jak choćby Anna (skąd?} 
„Chciałabym zobaczyć je w „ŚM" 
i cieszyć się, że mam coś własnego. 
Krzyknąć: to moje wiersze!" Różnych 
przy tym używają sztuczek, by mnie 
do wydrukowania Ich utworów zmu¬ 
sić! Załączają więc do nich pochleb¬ 
ne opinie swych kolegów, mamuś, 
babć, a nawet biednych, przepraco¬ 
wanych nauczycieli języka polskiego. 
Lecz wiersza z pieczęcią podpisem 
samego dyrektora szkoły, ministra 
lub... (no, nie - taki odważny to ja już 


nie jestem!) nie zamieszczę w „Prze¬ 
jażdżkach" - jeśli mi się nie spodo¬ 
ba!! S Publikuję utwory dobre albo tak 
złe, że aż śmieszne (dła autorów tych 
drugich założyłem właśnie ujeżdżal¬ 
nię). Nikomu też nie udzielam rad 
listownie - nie dlatego, że nie stać 
mnie na znaczki, które niektórzy mi 
przysyłają, Lecz dlatego, że niczego 
więcej oprócz listów nie miałbym już 
czasu pisać. Wiersze więc, których 
nie mam zamiaru drukować, po prze¬ 
czytaniu wyrzucam do kosza i cieszę 
się, że „po", a nie „przed" - za co 
ręczę honorem! 

IVIam nadzieję, drodzy Pacjenci, że 
rozproszyłem Wasze wątpliwości. 
A Wy sami zastanówcie się, czy opła¬ 
ca się do mnie pisać! Liczę, że nie 
zawiedzie Was poczucie humoru i że 
nadal będziecie chcieli uczyć się 
śmiechu z samych siebie. Bo z czego 
innego się śmiać, gdy świat wokół 
taki ponury?! Poczytajcie więc te 
swoje wiersze... 

Julek 


MUZA 
-CZYU 

}AK TO SIĘ 
ZACZĘŁO 

Któregoś dnia niespodziewanie 
przez okno mo/e uchylone 
wleciała w mini sukieneczce 
i siadła obok na półeczce 
maleńka muza. 

Wokół zaraz pojaśniało , 
a w mej głowie coś się stało! 
Rymy r wersy ; zwrotki całe 
w mig się wszystkie układały. 
Rymowałam / rymowałam 
i to wszystko zapisałam! 


NOWA WERSJA 
HYMNU 
„SMUTNO Ml, 
BOŻE " 

Kiedy deszcz pada 
i wiatr się skrada, 
kiedy szumią drzewa 
i piec się rozgrzewa 

- wtedy smutno mi! 
Kiedy ciemna noc 
spada na mój koc 

i okrywa pokój mój, 
i zasłania portret twój 

- wtedy smutno mi! 

Małgorzata z Biłgoraja 


* * * 

b 

Ukąsiła mnie poezja 

i pisać zaczęłam, 

choć mś kiedyś ktoś powiedział; 

„Ty nie stworzysz dzieła!"' 

I co z tego, że nie stworzę, 
pisać mi nic wolno?! 

Moje myśli* jak te wiatry, 
błądzą ścieżką potną... 

Chociaż wierszy nikt już dzisiaj 
nie bierze poważnie, 
ty, człowieku, siądź na chwilę, 
przeczytaj uważnie * 

Ciągle spieszysz się i spieszysz 
— no i cóż masz z tego ? 

Siwe włosy i nerwicę * 

A to mc dobrego! 

Adriana ze Świnoujścia 


# * * 

brudny stół 
czerwone 
nadgryzione jabłko 
puste krzesło 
i zmięta kartka papieru 
na brudnym stole - 
przez zadymione szyby 
wciska się 
smuga światła 
przepełnia wszystko 
smutkiem 
i ten brudny stół 
i złachmanioną kartkę 
i bardzo 

bardzo puste krzesło 
czekające wciąż na kogoś 

Małgorzata z Kalisza 


* * * 

Chlapa j błoto na dworce. 

Mc robić mi si^ nie chce. 
Siedzę na tapczanie 
i marzę, o czym zechcę * 

Żyję jak marzyciel, 
bujam wciąż w obłokach . 
Piszę te wierszydła 
— jak jakiś idiotai 

Danka z Jarocina 

DO MUZY 

Chciałem napisać o muzie, 
ale nic potrafię 
poprawiać po Staffie < 
więc zamykam buzif* 

Jan z Krako wa 








































Ponad siactom milionów uczniów rozpocznie 
pierwszego wrześnie naukę. Czy każdy z nich ma już 
fartuszek, strój gimnastyczny, potrzebne zeszyty, 
kredki, piórnik, blok rysunkowy, tornister, tenisów¬ 
ki? Czy dla wszystkich wystarczy towarów na skle¬ 
powych półkach? Czy handel, w dzisiejszej, trudnej 
sytuacji rynkowej i gospodarczej kraju, zadbał 
o młodego klienta? Czy klient - uczeń jest zadowo¬ 
lony? 


ZE S Z Y 


KLIENCI 

(uczeń z .Grójca, 1 
września rozpocznie naukę 
w klasie VIII): - Na przełomie 
czerwca i fipca byłem na kolonii 
w Warszawie* Mama uznała, że 
może w stolicy będzie łatwiej 
kupić przybory szkolne, dos fa¬ 
łem więc na ten ceł 200 zł. Pro¬ 
gram kolonii był mk wypełnio¬ 
ny, że nie bardzo miałem czas 
na zakupy. Byłem w sklepie tyt¬ 
ko raz i gdy zastanawiałem się, 
czy kupić czyste zeszyty, bo tyl¬ 
ko takie były, „rzucili" chińskie 


kredki. Kupiłem dla siebie i sio¬ 
stry: a także piórniki z „pszczół¬ 
ką Mają”, U nas takich nie było * 
Ja* chłopcy z kolonii zobaczyli, 
tez poleaeft do sklepu, ale tylko 
kilku dostało. 

Pani Jadwiga (matka trzecio- 
i czwartoklasisty,' mieszkanka 
Warszawy)" - Tegoroczna za¬ 
kupy dla dzieci to skandal. Ro¬ 
biłam je ze dwa tygodnie w pa¬ 
ni sklepach f /eszcze nie mam 
wszystkiego dla swoich chłop¬ 
ców. W fipcu nie było w„Smy- 
ku " tornistrów, w jednym stoi¬ 
sku z artykułami piśmiennymi 


6rak było zeszytów, zeszytów 
x do nut, kredek, plasteliny, pa¬ 
pieru do okładania książek, blo¬ 
ków rysunkowych. 

Pani Ewa (warszawianka, 
matka pierwszoklasisty): - Wy¬ 
myśliłam sobie, że Magda do¬ 
stanie „szkolną wyprawkę " na 
imieniny , więc maj poświęci¬ 
łam na zakupy. Dostałam wszy¬ 
stko, ale ze każdą rzeczą trzeba 
było nachodzić się, dowiady¬ 
wać kiedy będzie dostawa, wy¬ 
stać w kolejkach imieć... trochę 
szczęścia: po prostu trafić. 
W warszawskim „Smyku'' 17 
lipce dostałam fartuszki (wszy¬ 
stkie z non-ironu, a więc nie¬ 
zdrowe, te same fasony, „brud¬ 
ne" kolory), których przedtem 
nie mogłam kupić. Było tam 
zorganizowane specjalne stoi¬ 
sko, szkoda tylko , że razem ze 


ślicznymi sukienkami - bo ko¬ 
lejka się zwiększyła. Gdzie się 
podziały te czasy , kiedy już od 
czerwca organizowane były 
kiermasze szkolne na placu De¬ 
filad pod Pałacem Kultury 
i w Innych miejscach War¬ 
szawy? 

Gosia (uczennica ki. VIti 
z Bielawy): - W sierpniu wyjeż¬ 
dżałam na obóz, więc na kier¬ 
masze szkolne, które miały być 
dopiero zorganizowane, nie 
mogłam liczyć. Trochę posta¬ 
łam w kolejkach, resztę musi 
załatwić mama. Nie mam np . 
grubych zeszytów 700-kartko- 
wych, jakiś notatnik akademie- , 
ki przydałby się, marzę o piórni¬ 
ku, ale nie ma wyboru, te chińs¬ 
kie - kolorowe - są dla małych 


dzieci, ale są tak wielkie , że nie 
wiem jak im się zmieszczą do 
tornistrów: 

Aanł Maria (matka szósto kle¬ 
si stki, warszawianka): - O czym 
fu mówić? Nie ma w sklepach 
niczego, to dlaczego przybory 
szkolne dla dzieci raptem mają 
być. Jak możemy obejść się 
pławie bez mięsa , to i bez ze¬ 
szytów też. Jakoś to będzie. 
Córka wróci z wakacji, to się 
tym sama musi zająć. Nie mam 
już zdrowia i nerwów do stania 
w kolejkach jeszcze za tym. 

HANDEL 

Zaniepokojona tymi wypo¬ 
wiedziami zrobiłam wyprawę 
po warszawskich sklepach. 




Trwało to kilka dni. Potwierdzi¬ 
łam opinie moich rozmówców: 
braki, kolejki, nerwy rodziców 
i dzieci, niepotrzebna strata 
czasu. Mogę tylko dodać, że 
dężkich, brzydkich tomistów 
w cenie prawie 500 zł rzeczy¬ 
wiście w trzeciej dekadzie lipca 
w „Smyku" nie było. Białe ko¬ 
szulki t bluzeczki uszyte brzyd¬ 
ko i z marnego płócienka, gra¬ 
natowe prawie czarne, ciężkie 
plisowane spódnice w jednym 
rozmiarze. Ale to kłopot matek, 
jakoś z tego wybrnę. Gorzej 
jednak z przyborami szkolnymi, 
bez których uczeń obejść się 
nie może, jeżeli ma spełniać 




Stadion Śląski jest najczęściej areną meczów piłkarskich. Rzadko komu uda się tu wygrać 
z naszą drużyną 


stadiony słynne nie mniej niż miasta w których 
się znajduję, stadiony, o których krążę legendy. 
„San SIro" w Mediolanie, „Wembley" w Londy¬ 
nie, JHampden Park" w Glasgow, „Noucamp" w Barcelo¬ 
nie, „Prince de Rarc" w Paryżu, „Maracana" w Rio de 
Janeiro, „River Platę" w Buenos Aires... były arenami 
największych wydarzeń sportowych. Ich sława i mit więżę 
się jednak przede wszystkim z niepowtarzalną atmosferę, 
jaką stwarzają na tych obiektach kibice. Pojemne trybuny, 
mogące pomieścić 100 i więcej tysięcy widzów, specyficzna 
konstrukcja trybun, wyjątkowa akustyka, sprzyjają powsta¬ 
waniu nastroju, który prowokuje wszystkich do żywioło¬ 
wych, emocjonalnych reakcji, zdzierania gardeł i wspólnej 
euforii. Gdy taki stadion ożywa, słychać go często na 
dziesiątki kilometrów, W gronie najsłynniejszych i najgłoś¬ 
niejszych stadionów świata znajduje się także nasz „Mara- 
cana", czyli Stadion Śląski w Chorzowie, śląskim wulkanem 
zwany 

Od 25 lat... 

Tam, gdzie dzisiaj nowoczesna arteria komunikacyjna 
łączy 4-pasmową jezdnię Katowice z Chorzowem, była 
przed 30 laty wąska droga. W miejscu, gdzie obecnie 
strzelają w górę wieżowce osiedla „Tysiąclecia" i w jego 
okolicach, ciągnęły się odstraszające swym „księżycowym 
krajobrazem" nieużytki. Wielka musiała być wyobraźnia 
projektantów, skoro w ten ponury krajobraz wkomponowa¬ 
li wizję stadionu, który miał stać się w niedługim czasie 
jedną z najbardziej znanych na świerie aren sportowych. 
Głównym autorem tego śmiałego projektu był profesor 
Jerzy Hryniewiecki. 

W następnych latach poddawano obiekt modernizacji, 
zmieniono bieżnię lekkoatletyczną na tor^użlowy, wybudo¬ 
wano wielopiętrową szklaną wieżę, pawilon z szatniami 
i całym zapleczOrrl, zainstalowano sztuczne oświetlenie 
i nowoczesną tablicę świetlną. Dziś jest to stadion piękny 
i funkcjonalny, który jak żaden inny w kraju, był niemym 
świadkiem wielu wydarzeń, zwycięstw i dramatów. 

Od Cieślika do Buncola 

Chociaż Stadion Śląski gościł sportowców kilku dyscy¬ 
plin, jego historia związana jest głównie z występami piłka¬ 
rzy. To tu właśnie nasza reprezentacja sięgała po najświet¬ 
niejsze sukcesy, a ,,Górnik" Zabrze rozgrywał pamiętne 
mecze o europejskie puchary. 20 października 1957 roku 
pozostanie datą o szczególnym znaczeniu w historii nasze¬ 
go futbolu. Tego dnia rozgrywa no w Chorzowie eliminacyj¬ 
ny mecz piłkarskich mistrzostw świata Polska -ZSftR. Był to 
rewanż za porażkę 0:3 w Moskwie. Blisko 400 tysięcy 
kibiców chciało obejrzeć to spotkanie, ale tylko czwarta 
część otrzymała karty wstępu. Polacy wygrali 2:1, a obie 
bramki strzelił niezapomniany Gerard Cieślik. Euforii nie 
było końca; wszak to zwycięstwo do dziś stanowi jedno 
z najcenniejszych osiągnięć reprezentacji. A wówczas, gdy 


była ona jeszcze europejskim Kopciuszkiem, te 2:1 stanowi¬ 
ło sukces wręcz niepojęty. 

Odtąd Stadion Śląski zyskał opinię szczęśliwego, Niesa¬ 
mowity doping paraliżował poczynania rywali, a Polakom 
dodawał skrzydeł. Przeciwnicy obawiają się tego obiektu 
często bardziej, niż naszej drużyny. Z obawami wybiegali 
na boisko Anglicy i są chyba do dziś przekonani, że wygrać 
tu nie sposób. 0:2 w Chorzowie a potem 1 :1 na Wembley 
wyeliminowało „wyspiarzy” z finałów Mundial-74, a Pola¬ 
kom otworzyło drogę ku największemu ich sukcesowi - 
brązowym medalom mistrzostw świata w RFN. Pamiętają 
dobrze tę niezwykłą, paraliżującą atmosferę Walijczycy, 
a chyba najlepiej Holendrzy. Trzykrotnie grali na „Śląskim" 
j trzy razy doznali dotkliwych porażek. 

Do niedawna czuli się w Chorzowie dobrze piłkarze NRD, 
do 2 maja br. Tego dnia reprezentacja Polski pokonała 
drużynę trenera Buschnera 1:0, po celnym strzale Andrzej a 
Buncola. Po meczu Georg Buschnęr powiedział: „Przegra¬ 
liśmy- bo rywali było więcej. Ten stadion był dodatkowym 
sprzymierzeńcem Polaków." Łzy w oczach Jana Tomasze¬ 
wskiego, gdy słuchał polskiego hymnu, śpiewanego tysią¬ 
cem głosów i widział las biało-czerwonych flag, są tylko 
potwierdzeniem faktu, że tego dnia na śląskim gigancie 
pokonać Polaków było prawie nie sposób. Na 31 spotkań 
międzypaństwowych rozegranych na tym stadionie Polacy 
wygrali aż 16, przegrali tylko 

Włodek, Włodek... 

Ze Stadionem Śląskim związana jest nierozerwalnie ka¬ 
riera najwybitniejszego polskiego piłkarza - Włodzimierza 
Lubańskiego. To on prowadził drużynę „Górnika" Zabrze 
po sukcesy w Pucharze Zdobywców Pucharów, a meczu 
z AS Roma żaden z tych, którzy byli wtedy na trybunach nie 
zapomni nigdy. Remis 2:2 po dramatycznej walce i dwóch 
golach Włodka, dał za brzanom prawo gry w trzecim spotka¬ 
niu, które przyniosło „Górnikowi" awans do finału PZP. Tu 
przeżył Lubański swą wielką tragedię. W 1973 roku w pa¬ 
miętnym spotkaniu z Anglią; po zdobyciu przepięknej 
bramki Polak został sfaulowany przez McFarlanda, Karetką 
opuścił stadion i nie mógł być już świadkiem radości 
kibiców, gdy przy stanie 2:0, sędzia zakończył mecz. Czeka¬ 
ła go kilkuletnia rekonwalescencja, która przerwała na 
długo wspaniałą karierę piłkarza. 24 września ubr. śląska 
publiczność zgotowała Lu bański emu nieprawdopodobną 
owację w jego pożegnalnym występie w reprezentacji 
podczas meczu z CSRS. W rewanżu Lu bański strzelił swą 50 
bramkę dla narodowych barw. 

Nieraz jeszcze ożyje śląski stutysięcznik i nieraz będzie 
świadkiem sukcesu polskich sportowców, Gospodarze 
obiektu już przygotowują się do wielkiego meczu piłkar¬ 
skiego Polska - RFN (2 września br.). Legenda Stadionu 
Śląskiego wzbogaci się o nowe wydarzenia. 

TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. M. Żbikowski 



W zbiorach Centralnego Muzeum Mo¬ 
rskiego w Gdańsku znajduje się kil¬ 
ka’ zwykłych, na pierwszy rzut oka, 
eksponatów o zgoła niezwykłej przeszłości 
i znaczeniu. Do takich eksponatów należy 
między innymi pled leżakowy oraz koło ra¬ 
tunkowe z transatlantyki ms, „Piłsudski". 

„Piłsudski” zbudowany został we włoskiej 
stoczni „Cantierr Riuniti deil Addatico" 
w Monfalkone w roku 1935. Przed wojną 
obsługiwał ruch pasażerski na trasie Gdynia- 
Ameryka Północna. Posiadał 773 miejsca dla 
pasażerów i 257 Judzi załogi W momencie 
wybuchu wojny znajdował się w drodze po¬ 
wrotnej z Nowego Jorku do kraju, z której 
został zawrócony i skierowany do Wielkiej 
Brytanii. Po przystosowaniu do służby wo¬ 
jennej otrzymał wraz z transatlantykiem „So¬ 
bieski" zadanie przewiezienia żołnierzy z Au¬ 
stralii i Nowej Zelandii do Anglii Podążając 
na spotkanie z „Sobieskim" wszedł prawdo¬ 
podobnie na miny - wskutek czego zatonął. 
Katastrofa wydarzyła się rankiem 26 listopa¬ 
da 1939 roku w odległości 26 mil morskich od 
Outer Dowsing. Była to nasza pierwsza wiel¬ 
ka strata na morzu podczas drugiej wojny 
światowej. 


dze do Carnoustie ukazały się samochody. 
Waliło bractwo z całego odcinka. Gdyby tak 
pojawił się na horyzoncie nieprzyjaciel i wal¬ 
nął salwą w to mrowie, poszatkowałby nas 
w drobny mak. Ale co się stało? Cóż to za 
pielgrzymka? Czyżby rzeczywiście morze wy¬ 
rzuciło kilka skrzyń whisky? Tu i ówdzie sły¬ 
szę: „,Piłsudski... rok temu... dokładnie dzi¬ 
siaj..." Próbowałem przecisnąć się do schro- 
nu, ale gdzie tam, wejście zatłoczone, czło¬ 
wiek na człowieku, ułani, kanonierzy. Mowy 
nie było. Przed schronem zatrzymał się sa¬ 
mochód, ktoś zawołał: „Przejście! Przejście 
dla pana pułkownika!" Z samochodu wysiadł 
dowódca pułku ułanów i w asyście oficerów 
ruszył przejściem. Doskoczył dziarsko do 
orszaku i z wielce pewną miną wszedł do 
środka. Obecni mówili szeptem, tak jak się 
mówi w domu nieboszczyka. Kiedy rozstąpili 
się spojrzałem na stół. Zrozumiałem. Ocieka- 
jące wodą, pachnące morzem leżało koło 
ratunkowe. Ale to nie było zwyczajne koło. 
Od białej ceraty odcinał się wyraźnie napis: 
MS PIŁSUDSKI - GDYNIA. Oto leżała przed 
- nami cząstka ojczystej ziemi, bo przecież po¬ 
kład polskiego statku czy okręt, to kilkaseUub 
kilka tysięcy metrów kwadratowych polskie- 


ZAWSZE 

ZAZDROŚCILIŚMY 

MARYNARZOM... 


Z blisko dwustuosobowej załogi „Piłsud¬ 
skiego" tylko dwóch ludzi nie przeżyło straty 
swego ukochanego okrętu - IV mechanik 
Tadeusz Piotrowski oraz dowódca ktp, ż.w. 
Mamert Stankiewicz. W momencie katastro¬ 
fy wśród licznej rzeszy marynarzy, na pokła¬ 
dzie „Piłsudskiego" znajdował się także pan 
Mieczysław Przybylski, który zamustrował na 
transatlantyku w 1939 roku, krótko po ukoń¬ 
czeniu Państwowej Szkoły Morskiej w Gdyni. 
Mimo paniki oraz ciemności panujących na 
pogrążającym się w morzu statku zachował 
przytomność umysłu zabierając na szalupę 
pled leżakowy z emblematem GAL (Gdynia- 
Amenca Linę). Przed katastrofą służył mu 
podczas pełnienia wacht na rufie przy cztero- 
calowym dziale, W szalupie oddał go przyja¬ 
cielowi, który w pośpiechu ewakuacji nie 
zdołał wcześniej zabezpieczyć się przed nęka¬ 
jącym go zimnem - za cało odzienie służyła 
mu jedynie piżama. Ów niepozorny kawałek 
tkaniny stał się im zatem nader bliski w toku 
kilkugodzinnej walki ożycie we wzburzonych 
sztormem falach Morza Północnego. 

Po szczęśliwym uratowaniu rozbitków 
przez jednostki marynarki brytyjskiej, pled 
ów dzielił losy pana Mieczysława do końca 
jego wojennej tułaczki. Po wojnie, podczas 
długich lat życia na obczyźnie przechowywał 
pan Przybylskitęskromną pamiątkę,po dum¬ 
nym ogniś transatlantyku, jak relikwię. Przed 
kilku laty przybył zza oceanu do kraju, by 
przekazać ją rodakom. 

W dniu 26 listopada 1940 roku na wybrzeżu 
szkockim miało miejsce osobliwe wydarze¬ 
nie. Oto relacja naocznego świadka - pana 
Zbigniewa Neugebsuera; „Na placówce, 
zwykle obsadzonej przez pluton ułanów, ze¬ 
brały się chyba ze dwa szwadrony, wciąż 
przybywali nowi żołnierze. 2 daleka, na dro¬ 


go terytorium. Pułkownik podszedł ao stołu, 
wziął koło do rąk, delikatnie jakby się bał je 
uszkodzić i powoli podszedł do samochodu. 
Stanęł w jeepie, uniósł koło wysoko, żeby 
wszyscy mogli je ujrzeć. Ci żołnierze opuścili 
stanowiska, na służbie przecież byli, ale puł¬ 
kownik zrobił to samo. „Chłopcy, koło zosta¬ 
nie w pułku". 

Morze stale wyrzucało na brzeg różne 
przedmioty, szczątki tragedii rozgrywających 
się na oceanie. Koła ratunkowe zdarzały się 
często, zbyt często. I oto zachłanne Morze 
Północne wyrzuciło na polski odcinek koło 
z polskiego statku, jak gdyby chciało tym 
gestem okazać trochę serca tułaczom. Dziw¬ 
na rzecz. Wyrzuciło je dokładnie w pierwszą 
rocznicę zatonięcia tego siostrzanego statku 
ms. „Batory". 

Nikomu nie zazdrości się śmierci ale za¬ 
wsze zazdrościliśmy marynarzom, którzy 
przecież walczyli na polskiej ziemi, mieli rta 
swych okrętach polską kuchnię, polskie napi¬ 
sy, skrzynki poczty polskiej, którzy wreszcie 
na polskiej ziemi ginęli. Wyrzucone przez 
morze koło zostało zawieszone na honoro¬ 
wym miejscu w kasynie 14 Pułku Ułanów 
i z kolei ono stało się przedmiotem zazdrości 
marynarzy." 

Od chwili umieszczenia koła w kasynie 
ułanów mazowieckich, jego dalsze losy nie są 
dokładnie znane. Wiadomo tylko, że w roku 
1946 eksponowano je w Londynie na wysta¬ 
wie poświęconej udziałowi w wojnie polskiej 
floty handlowej i wojennej. Po wojnie prze¬ 
chowywane było w Instytucie im, gen. W. 
Sikorskiego w Londynie, który przekazał eks¬ 
ponat krajowi. W roku 1962 zaś wzbogaciło 
zbiory CMM jako dar Polskich Linii Oceanicz¬ 
nych w Gdyni. (luf. Pras. Przemysłu Okręto¬ 
wego). 
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swój obowiązek, czyi* uczyć się. 

A co na to wszystko handel? 
Uspokaja, tryska optymizmem, 
rzuca nowe pomysły. Dyrektor 
generalny Centrali Państwo¬ 
wego Handlu Wewnętrznego - 
Jan Dygoń mówi: - Dzięki zgro¬ 
madzonym przez handel zapa¬ 
som oraz importowi nie powin¬ 
no być większych kłopotów „ 
Wasza oferta jest podobna do 
zeszłorocznej , a w niektóryych 
artykułach nawet większa. Nie 
będzie brakować fartuszków , 
wdzianek szkolnych, tornistów, 
jun i o rek Gorzej może byćzefa- 
nobawełnianymt bluzkami 
i białymi koszulami. 


Według informacji handlu 
zorganizowane zapasy zapew¬ 
niają 24,5 zeszytu na jednego 
uczącego się, to jesttrochę wię¬ 
cej niż w roku ubiegłym (23 
szlK Ofertę artykułów szkol¬ 
nych wzmocnił duży import 
z Chin - takich wyrobów jak 
plastelina, piórniki, gumki, 
kredki bez oprawek. (Zastana¬ 
wia mnie przy tym, gdzie się 
podziały nasze rodzime kredki 
tzw. świecowe w cenie 3,80 
i czy nas stać na kupowanie za 
dewizy)* Sprawdziłam te infor- 
macje w małym sklepiku nr 479 
z artykułami szkolnymi w Biela¬ 
wie tf Dzierżoń i owa. Sklep do¬ 
brze zaopatrzony, są bloki ry¬ 
sunkowe, zeszyty różnego ro¬ 
dzaju, plastikowe okładki na ze¬ 


szyty i książki, kolorowy papier 
do okładania, piórniki mazaki, 
atrament. Właściwie można ku¬ 
pić wszystko, z wyjątkiem kre¬ 
dek i plasteliny, Ale towaru jest 
mniej - jak mnie poinformowa¬ 
no - niż w ubiegłym roku. Gdy 
wychodziłam ze sklepu, usta¬ 
wiała stę już kolejka. Trafiłam 
na dostawę, 

- Dostawa jest raz w tygod¬ 
niu. T wrzesień za pasem - dla 
wszystkich wszystkiego nie wy¬ 
starczy - usłyszał m na do wi¬ 
dzenia, Mój optymizm rozwiał 
się, 

Ale za to - zapewnia centrala 
- nie zabraknie linijek, ekierek, 
kątomierzy, piórników, długo¬ 
pisów, mazaków, okładek, atra¬ 
mentu. Natomiast ograniczać 


się będzie sprzedaż dla jednego 
klienta do 15 sztuk różnych ze¬ 
szytów, do 2 sztuk bloków I te¬ 
czek rysunkowych a także ze¬ 
szytów do nut, kredek. Dlacze¬ 
go? Aby utrudnić życie speku¬ 
lantom, aby potem na baza¬ 
rach, gdy w sklepach towarów 
już nie będzie, nie trzeba było 
płacić parę razy więcej* Czyżby 
handel nie wiedział, że utrudnia 
to również życie klientom 
w szkolnych mundurkach? 

Tym razem handel to przewi¬ 
dział i zaproponował rozwiąza¬ 
nie zmierzające do tego, aby 
towar trafił do uczniów: rozpro¬ 
wadzać go przez szkoły, razem 
h z podręcznikami CzylE znów 
dodatkowe obarczenie nauczy¬ 
cieli* Słusznie Ministerstwo 


Oświaty i Wychowania nie zgo¬ 
dziło się na tę propozycję. Nie 
udało się zwalić roboty na nau¬ 
czycieli, więc handel zapropo¬ 
nował obarczenie uczniów' 
spółdzielnie szkolne,.samorzą¬ 
dy uczniowskie powinny zająć 
się rozprowadzaniem przy bo¬ 
rów szkolnych. Powołując się 
na precedensy takiej praktyki 
z lat ubiegłych, na względy wy¬ 
chowawcze i organizacyjne 
(eliminujące bieganie po skle¬ 
pach i stanie w kolejkach) 
oświadczono, że każde woje¬ 
wódzkie przedsiębiorstwo han¬ 
dlu wewnętrznego przyjmie za¬ 
mówienia tych szkolnych Orga¬ 
nizacji. Zapomniano tylko, że 
jest to dobra praktyka w czasie 
trwania roku szkolnego, bo te¬ 
raz członkowie tych organizacji 
są na wakacjach. Poza tym do 
takich operacji potrzebni są do¬ 
rośli (znów nauczyciele) ze 
względu na odpowiedzialność 


finansową, szkolne pieczątki 
itp. zamknięte w biurkach 
szkolnej administracji. 

Przypomina mi to trochę od¬ 
bijanie przysłowiowej piłeczki 
pingpongowej. Ja osobiście 
wolałabym, żeby uczniowie od¬ 
poczywali w czasie wakacji, 
a uczyli się w czasie roku szkol¬ 
nego, nauczyciele - ich uczyli 
t wychowywali, a handel zabez¬ 
pieczał to wszystko, co im do 
ich pracy i nauki jest potrzebne. 

MARZENA WIERZCHOLSKA 


P.S. W czasie moich wędrówek 
przy zbieraniu materiałów do 
tego artykułu kupiłam 10 ze¬ 
szytów w linię iw kratkę. Jeże¬ 
li ktoś znajdzie się w „pod¬ 
bramkowej sytuacji", chętnie 
odstąpię. 1 do takiej koleżeń¬ 
skiej postawy zachęcam na¬ 
szych czytelników. 



ffT * • 

To juz 
naprawdę 

ostatni 
raz ... 




pięć dni szkoła, czyli.,, no 
cóż, ranne wstawanie, 
obowiązki, o których przez 
wakacje raczej nie myśleliśmy, inni ko¬ 
ledzy, inne stroje, nie takie Tematy Naj¬ 
ważniejsze. Ale póki co, jeszcze trwa 
lato. Różnie je spędzaliśmy, może nie 
zawsze tak, jak chcielibyśmy najbar¬ 
dziej. Wiadomo - zaopatrzenie, sytua¬ 
cja, t ru d n ości.. O boży ha rce rs ki e w wi ę- 
kszości wypadków funkcjonowały jed¬ 
nak normalnie. 

Fotoreportaż WOJCIECHA WRÓBLEW- 
SKIEGO już naprawdę ostatni raz w tym 
roku pokazuje jak żyło się na obozie 
szczepu numer 254 Warszawskich Dru¬ 
żyn Harcerskich i Zuchowych im, Janka 
Bednara. Obejrzyjcie, porównajcie ze 
swoimi letnimi wspomnieniami - i po¬ 
woli odkładajcie do Kroniki Tych Zda¬ 
rzeń Co Już Się Zdarzyły, (rnz) 
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W cyklu artykułów pod 
takim tytułem chcemy 
przedstawić samo 
chody aktualnie przygotowy¬ 
wane przez wytwórnie samo¬ 
chodowe jako nowe modele 
do bieżącej produkcji. 

Będą to więc samochody, 
które w najbliższej przyszłości 
pojawią się na rynkach samo¬ 
chodowych. Wizję tych samo¬ 
chodów opracowaną w opar¬ 
ciu o materiały zebrane z róż¬ 
norodnych źródeł jak również 
będące wynikiem własnych 
spostrzeżeń i studiów, będzie 
w postaci rysunków przedsta¬ 
wiał Adam Drogomirecki - 
uczeń Zespołu Szkól Samo¬ 
chodowych w Poznaniu. 

Tak więc po ukazaniu się 
tych samochodów na rynku 
będziecie mieli możliwość 
skonfrontowania w jakim sto¬ 
pniu wizje przedstawione 
w naszym kąciku się sprawdzi¬ 
ły. Zasadniczym zaś celem 
tych publikacji będzie zapozna- 
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NA CZTERECH 
KÓŁKACH 
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FIAT 

nie Was z najnowszymi zamie¬ 
rzeniami konstruktorów w za¬ 
kresie koncepcji rozwiązań no¬ 
wych samochodów oraz ich 
stylistyki. 

W pierwszym odcinku 
przedstawiamy FIATA UNO, 
którego produkcja ma zostać 
podjęta w roku 1982. Według 
pierwotnych koncepcji samo¬ 
chód ten miał być najmniej¬ 
szym pojazdem koncernu Fia¬ 
ta, czyli następcą HATA-126, 
stąd też wywodzi się nazwa 
UNO-ZERO. Tą nazwą pierwo¬ 
tnie oznaczano FiATA PANDĘ, 


UNO 

który tylko w pewnym stopniu 
- jak wiadomo — zastąpił 126- 
tkę, tzn. w tej wersji, w której 
wyposażony jest w jej silnik. 

Według obecnych przewidy¬ 
wań FIAT UNO ma stać się 
następcą F1ATA-127, produko¬ 
wanego bez zasadniczych 
zmian konstrukcyjnych od 
marca 1974 roku, czyli już po¬ 
nad 7 Jat. 

Ma on być wyposażony 
w silnik o pojemności w grani¬ 
cach 1000 cm sześć., umiesz¬ 
czony oczywiście^ przodu i na¬ 
pędzający przednie koła. 


Nadwozie z dwoma drzwia¬ 
mi bocznymi i trzecimi drzwia¬ 
mi z tyłu, o długości, około 3,8 
metra, przeznaczone będzie do 
przewozu czterech osób. W sa¬ 
mochodzie tym zastosowane 
zostaną w dużym zakresie two¬ 
rzywa sztuczne. Będą z nich 
wykonane duże zderzaki - 
przedni i tylny wraz z elemen¬ 
tami zakrywającymi od spodu 
te części nadwozia, dalej - du¬ 
że powierzchnie części bocz¬ 
nych nadwozia, wlot powie¬ 
trza, obudowy wszystkich 
świateł, W tym zakresie UNO 
będzie zawierał jeszcze w wię¬ 
kszym stopniu elementy, które 
zaczęto stosować w FIATACH 
RITMO i PANDZIE, 

ZENON DUTKIEWICZ 
Rys. Adam Drogomirecki 


Stary wynalazek, na nowo 
odkrywany (5) 



po raz drugi - także w Polsce 


Zwiększenie stopnia sprężania w tłokowym silniku spalinowym, 
przyczyniło się do ponownego zwrócenia uwagi na spirytus, jako na 
paliwo zastępcze, jeszcze w okresie międzywojennym. Ale i wtedy 
różnych trudności pokonać się nic udało. Wobec tego zaczęto wpro¬ 
wadzać mieszanki benz}mowo-spirytu.sowc< Były one w sprzedaży 
w większości krajów Europy (poza ZSRR, Rum urną, Grecją, Albanią, 
Portugalię Danią i Finlandią). Wiochy wprowadziły nawet ustawowy 
przymus używania paliwa o 30% zawartości spirytusu. W Polsce 
sprawa użycia spirytusu jako domieszki do benzyny, wystąpiła dość 
późno. Początkowo nic było takiej potrzeby. Mieliśmy własne złoża 
ropy naftowej, które z nadwyżką realizowały zapotrzebowanie wtedy 
jeszcze bardzo słabo zmotoryzowanego kraju. Około 50% benzyny 
nawet eksportowano! Nie było więc bezpośredniego przymusu ekono¬ 
micznego, a mimo to problemem tym się zainteresowano. Stało się to 
za przyczyną... Polskiego Monopolu Spirytusowego. Główną tego 
przyczyną byl światowy kryzys gospodarczy, który rozpoczął^ się 
w 1929 roku i szczególnie mocno dotknął Polskę. Trwał on aż do r. 
1934, Produkcja przemysłowa spadała, wiele fabryk musiano zamy- 




kać z powodu braku zbytu na towary, wzrosło bezrobocie. Gwałtow¬ 
nie zmalazl też zbyt towarów na produkty rolnicze, na alkohol też. 
W 1929 r. spożycie czystego alkoholu na 1 mieszkańca Polski wynosiło 
1,6 1. Potem zaczęło spadałby w 1932 roku spaść do 0,7 I! (w 1980 r. 
wynosił onok. 8,51 na 1 mieszkańca w Polsce). Nic przeto dziwnego, 
że Polski Monopol Spirytusowy poszukiwał wtedy nowego rynku 
zbytu dla swojego produktu. 

Najpierw pojawiła się tzw. mieszanka Jezierskiego, zawierająca 20 
proc. alkoholu; potem inne. W 1930 roku pod patronatem Polskiego 
Monopolu Spirytusowego przy współudziale Automobilklubu Polski 
oraz wojska i producenta samochodów (Polskie Zakłady Inżynieryjne) 
zorganizowano jazdę samochodem osobowym typu Chrysler 66 na 
trasie 20 000 km. Jako paliwa użyto mieszanki o zawartości 30 proc. 
alkoholu. Potem poddano samochód komisyjnym oględzinom doko¬ 
nanym przez fachowców z tej branży. Stwierdzono wtedy; 

• osad węglowy tzw. nagar na ściankach komór spalania cylin¬ 
drów i na denkach tłoków byt dużo mniejszy a przy tym miękki, więc 
łatwy do zeskrobania; 

• na świecach brak było osadu węglowego; 

• grzybki zaworowe miały znacznie mniejsze zużycie (mniejsze 
wypalenia), zawory były zupełnie czyste; 

• nie zauważono wpływu mieszanki spirytusowej na zużycie 
gładzi cylindrycznej. 

Ogólnie więc stwierdzono, iż użycie tej mieszanki nie miało 
ujemnych skutków, a wręcz przeciwnie, wplynęło^dodatnio na stan 
zużycia silnika. Warto tu dodać, iż próby tej dokonktio na samocho¬ 
dzie normalnego użytkowania, bez żadnych specjalnych przeróbek. 

(c.tLcu) 

Loszek Komuda 
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D ziś chcę Wam zaprezentować 
piękną i egzotyczną roślinę, ale 
dosyć trudną do uprawy w na¬ 
szych warunkach. Jest to bakłażan, 
nazywany też oberżyną lub gruszką - 
miłości. 

Roślina ta pochodzi z Chin i Indii, 
a w Polsce była uprawiana jako warzy¬ 
wo już w XV wieku, a przedtem jako 
roślina ozdobna. Ze względu na duże 
wymagania klimatyczne oberżyny nie 
uprawia się jej u nas powszechnie, 
jedynie po amatorsku, w ogródkach 
działkowych lub przydomowych. Jest 
natomiast popularna we Francji, Gre¬ 
cji i południowych republikach Związ¬ 
ku Radzieckiego, głównie w Gruzji, 
Owoce oberżyny mają dużą zawar¬ 
tość węglowodanów, przede wszyst¬ 
kim cukru, dużo soli fosforu, żelaza 
i wapnia, a stosunkowo mało witamin. 

Należy do tej samej rodziny co po¬ 
midor, ziemniak i papryka, czyli do 
psiankowatych. Budowa całej rośliny 
jest podobna do papryki. Ma sztywną 
łodygę, zieloną, z fioletowym odcie¬ 
niem, liście o podobnej barwie 1 Eekko 
wcinanych brzegach. Wysokość wy¬ 
nosi, zależnie od odmiany i warunków 
uprawy, od 20 do 150 cm. Najpiękniej¬ 
szą częścią rośliny jest jej owoc: jajo¬ 
waty, kulisty lub gruszko waty, błysz¬ 
czący, demnofioletowy, brązowo-fio- 
fetowy lub zielono-szary. Rozmiary 
owoców również zależą od odmiany, 
najczęściej ich długość wynosi 10-30 
cm H a szerokość 5-15 cm. Odmiany 
najbardziej odpowiednie dla naszych 
warunków klimatycznych to: Rodo, nr 
12 Delikates i Bułgarska (inaczej Patia- 
dżan 12 lub Płowdiw 12), Nasiona mu- 


BAKŁAŻAN 

szą być każdorazowo kupowane, gdyż 
ich produkcja w Polsce jest zawodna 
ze względu na zbyt krótkie lato. 

Oberżyna jest w ogóle rośliną bar¬ 
dzo wymagającą pod względem cie¬ 
pła, Optymalna temperatura to 18- 
3<TC. W niskiej temperaturze następu¬ 
je zahamowanie wzrostu roślin oraz 
opadanie kwiatów i zawiązków, W Pol¬ 
sce można ją uprawiać w ciepłych 
rejonach kraju, na południu lub 
w miejscach o korzystnym mikrokli¬ 
macie. W ogródkach dobrze rośnie ód 
południowej strony, w zacisznym 
miejscu, osłoniętym od wiatrów: Gle¬ 
ba musi być próchniczna, dobrze trzy 
mająca wilgoć, ale nie podmokła, do 
kład nie uprawiona. Nie wolno oberży¬ 
ny sadzić w miejscu po pomidorze, 
papryce lub ziemniaku ze względu na 
te same choroby. 

Możecie uprawiać tę roślinę w grun¬ 
cie lub w skrzyniach na balkonie albo 
w mieszkaniu na słonecznym parape¬ 
cie, Balkon musi być jednak od połud¬ 
niowej strony, osłonięty od wiatru. 
Jeżeli Wasi rodzice lub znajomi mają 
inspekt, szklarnię lub tunel foliowy, to 
możecie poprosić o trochę miejsca na 
postawienie skrzynki z kilkoma rośli¬ 
nami; tam im będzie najcieplej. 

Bakłażany uprawia się z rozsady. Na 
jej wyprodukowanie potrzeba około 
10 tygodni A więc jeśli rośliny będą 
rosły w gruncie, to nasiona trzeba wy¬ 
siać w pierwszych dniach marca, aby 
w końcu maja posadzić rozsadę. Jeśli 
będą rosły w jakimś pomieszczeniu. 


mogą być posadzone o miesiąc 
wcześniej, w kwietniu, a więc nasiona 
trzeba wysiać na początku lutego. 
Uważajcie na temperaturę w okresie 
kiełkowania, powinna wynosić aż 25- 
3Q 0 C. później, w czasie wzrostu wysta¬ 
rczy 20-25°C Gdy rośliny wzejdą, trze¬ 
ba je przepikować do doniczek, aby 
później już z bryłą ziemi sadzić je na 
miejsce stałe. W okresie wzrostu roz¬ 
sady trzeba ją co 2 tygodnie zasilać 
mieszanką nawozową Mis, Flora lub 
Azofoska w stężeniach podanych na 
opakowaniu. 

Rośliny sadzi się na miejsce stałe co 
50-60 cm, W okresie wegetacji musi¬ 
cie uważać, aby ich nie zasuszyć, gdyż 
może fo spowodować opadanie kwia¬ 
tów i zawiązków owoców. 

Zbiera się 3-4 owoce z rośliny, gdy 
ich skórka jest błyszcząca i ładnie za¬ 
barwiona. 

Z bakfażanć można przyrządzać 
potrawy na różne sposoby. Za tydzień 
będzie aż 5 przepisowi 

Ogrodniczka Agnieszka 



Co się stało 
z rezerwatem „Jeżów”? 


(Inf. wł.J. Czytając pracę Edwarda Potęgi pt. „Lasy turystyczno-wypoczynkowe województwa 
łódzkiego", wydaną przez Ligę Ochrony Przyrody w roku 1956, natrafiłem na informacje o rezerwacie 
Jeżów, położonym we wsi Wygoda 10 km od wojewódzkiego Obecnie miasta - Piotrkowa Trybunal¬ 
skiego, Autor podawał, że znajduje się tam fragment leśny składający się z drzewostanu wiązowego 
naturalnego pochodzenia, a rezerwat utworzono w roku 1953, na podstawie rozporządzenia Minister¬ 
stwa Leśnictwa. J 

Dzisiaj na próżno szukalibyśmy pod piotrkowskiego Jeżowa w wykazie krajowych rezerwatów. Co 
się z nim więc stało? 

Otóż okazuje się, że rezerwat Jeżów został formalnie zlikwidowany już w roku 1961, ponieważ 
większość tutejszych wiązów,,, wymarła na tzw. chorobę holenderską. Epidemia ta, niszcząca wiązy, 
została po raz pierwszy opisana w dwudziestych latach XX stulecia w Holandii (stąd jej nazwa). Jest to 
choroba spowodowana przez grzybek o nazwie łacińskiej phium nimi, który roznoszą komiki, zwane 
chrząszczykami ogłodkami. Wspomniany grzybek, pasożytujący w naczyniach wiązów, w ostatnich 
latach poczynił ogromne spustoszenia, niszcząc często całe drzewostany. 

Jakkolwiek Edward Potęga sygnalizuje już w swej pracy o tym, że panująca powszechnie w Europie 
choroba holenderska wiązów powodująca usychanie tych drzew, nie oszczędza i wiązów w Jeżowie, 
to jednak silniejszy atak tej choroby na jeżowski rezerwat nastąpił dopiero w drugiej połowie lat 
pięćdziesiątych. Choroba holenderska - obok strat spowodowanych w Jeżowie - zniszczyła także 
olbrzymią liczbę wiązów w wielu innych pięknych obiektach leśnych czy parkowych Polski centralnej. 

Wyniszczenie jeżowskich wiązów, spowodowane szalejącą wśród drzew epidemią, stanowi znacz¬ 
ną stratę dla naszej przyrody, gdyż na obszarze 5 ha tego dawnego rezerwatu rosły na naturalnym 
stanowisku wiązy w różnym wieku, z domieszką dębu, jodły, olchy, sosny I gra bu. Wiązy występowały 
tu w runie leśnym, znajdowały się w podrostach (obok Innych gatunków drzew) i spotykało się też 
wiele starszych egzemplarzy, o obwodach pni osiągających 3 m. Świadczyło to o istnieniu na ty m te¬ 
renie odpowiednich dla wiązów warunków siedliskowych. Zresztą jeszcze obecnie na obszarze daw¬ 
nego rezerwatu i w okolicy chronionego niegdyś terenu, natrafić można na okazałe egzemplarze tych 
drzew, których obwody przekraczają niekiedy 3 i więcej metrów. 

Przy okazji warto podać, że w Polsce dziko rosną trzy gatunki wiązów: pospolity (potny), 
szypułkowy (limak) I górski (brzost), dostające do 30-40 m wysokości. Wiązy są odporne na dymy, 
przeto mogą egzystować w miastach, nawet w tych, które posiadają dość znaczne zanieczyszczenie 
po w i et rza. S ad z i się je w p a rkach i stosuje d o za d rze wi eń ze wzg I ędu na p i ekn o ko rony i szybki wz ro st, 
Wiązy posiadały i posiadają do dziś duże zastosowanie praktyczne. Dostarczają elastycznego, 
ciężkiego, spoistego i odpornego na niszczące działanie wody drewna, wykorzystywanego od dawna 
do prac stolarskich (między innymi do produkcji mebli), bednarskich i kołodziejskich, tyko wiązowe 
używane bywa do wytwarzania rozmaitych plecionek, zaś kora barwi tkaniny na żółty kolor, 

Henryk Szubert Łódź 




















































Księga dziwactw 
i idiotyzmów 
sensacją Londynu 

WIELKA BRYTANIA (PAP), „Książka po¬ 
równań” napisana prze* znanych naukow¬ 
ców, pisarzy i dziennikarzy na wzór słynne] 
księgi rekordów Guinnesa, wywołała w Lon¬ 
dynie prawdziwą sensację. 

Trudno przypisać tej książce jakieś prakty¬ 
czne znaczenie. Natomiast jej lektura pozwa¬ 
la np. dowiedzieć się, że każdy sprinter - 
lekkoatleta jest na pierwszych 10 metrach 
szybszy od każdego sportowego samocho¬ 
du, Albo, ze gdyby w proporcji do ciała czło¬ 
wiek chciał tak daleko skakać jak pchła, mu¬ 
siałby uzyskiwać skoki długości 400 m. Albo, 
że najmniejszy samolot świata „Skits Skyba- 
by" z powodzeniem mieści się w jednej turbi¬ 
nie pasażerskiego giganta Boeinga... 

W książce jest również dużo ciekawych, 
choć nieco dziwacznych obliczeń. Wyliczono 
np., że jeśliby ktoś chciał 10-litrowym wia¬ 
drem wybrać wodę z jeziora Loch Ness 
w Szkocji, musiałby napełnić wiadro 794 mi¬ 
liardy i 760 milionów razy, Gdyby chciał - 
mógłby, to prawda, Tylko - po co? (kt) 


4500 km 



NAJDŁUŻSZY 

SZLAK 

PRZELOTU 

PTAKÓW 

Obszar powietrzny naszej planety obecnie 
jest nieustannie omiatany elektromagnetycz¬ 
nymi falami stacji radarowych różnego zasto¬ 
sowania. Część tych stacji należy do wojsko¬ 
wych systemów obronnych - przeciwlotni¬ 
czego i przeciwrakietowego - prawie wszyst¬ 
kich państw; in ne pełnią służbę usługową dla 
potrzeb cywilnej komunikacji lotniczej czu¬ 
wając nad jej bezpieczeństwem. Systemy te 
działają nieprzerwanie całą dobę i sięgają na 
dość duże odległości. Przy okazji dokonują 
odkryć nie mających nic wspólnego z ich 
właściwym przeznaczeniem. 

Już dawno technika radiolokacyjna osią¬ 
gnęła taką dokładność, iż jest w stanie rozpo¬ 
znawać obiekty latające znacznie mniejszych 
rozmiarów niż nawet najmniejsze samoloty. 
Toteż dzięki radarom obserwowane są często 
wędrówki przelotnych ptaków, żyjących' 
w jednych krajach, a zimujących w innych. 
Dzięki nim też dokładniej poznawane są zna¬ 
ne już szlaki tych wędrówek, a także - odkry¬ 
wane nowe. I tak przy użyciu radaru odkryto, 
jak dotąd, najdłuższy sziak przelotowy, który 
ptaki pokonują bez lądowania. Jest nim szlak 
biegnący od Wysp Aleuckich aż do Wysp 
Hawajskich o długości około 4500 km. Bie¬ 
gnie on ponad tym rejonem Oceanu Spokoj¬ 
nego, gdzie nie ma żadnych wysp ani takich 
raf koralowych, których grzbiety wystawały¬ 
by ponad powierzchnię wody i mogłyby sta¬ 
nowić miejsce odpoczynku dia ptaków prze¬ 
latujących tak olbrzymią trasę. Odległość tą 
ptaki - głównie kaczki - pokonują w czasie 
48-72 godzin (2-3 doby). Jak z tego widać 
wytrzymałość ptaków przekracza nasze wyo¬ 
brażenie o ich możliwościach, (kom) 



Autorką me- 
go portretu 
tygodnia jest 
Beata Ry- 
czan, którą 
zapisuję do 
klubu. 


- On był kumplem całego naszego obozu, mamusiu, ale mnie 
wybrał na swojego właściciela... 


Redaguje 

Włodzimierz 

Lewiński 


Cześć! 

Iwon ku Grabowicz napisała ODĘ DO PŁAT¬ 
KÓW OWSIANYCH: 

Moje kochane 
Płatki owsiane i 
Niezapomniane! 

Bardzo iubiane 
I niewmuszane. 

Ogólnie znane, 

Rano zjadane , 

Smacznie przyrządza ne s 
Spod lady dostane , 

W kolejce wystane, 

Płatki owsiane! 

Nie zapomnijcie 
O nas, gdy bieda 
Kraj nasz ogarnie 
t jeść nic nie de... 

Bardzo ładna ODA. Przy okazji: Gdzie można 
kupić płatki owsiane, iwonko? 


nimm 


- Cudów nre ma, kochani! Nie zmienię 
tego kija w kawałek polędwicy.,, 


Babciu! Obóz harcerski to teraz najlepsza 
dieta - cud"! Schudłam chyba z pięć kilo... 


- Heniu, jaki przedmiot szkolny najbardziej 
lubisz? 

- Dzwonek... 


Fragment przemówienia: 

- ...w innych zakładach połowa załogi pracuje, 
a połowa nic nie robi! U nas na szczęścić jest 
odwrotnie... 


Jak zakończył się wczoraj mecz? 
0:0 

A do przerwy?... 


Anegdotki nadesłali: Małgosia Popiak i To¬ 
mek Borys. Ich, a także Iwonkę Grabowicz za pi¬ 
suję do Rzepki u bu, 

do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Zamieszczone obok żarty rysunkowe nadesłała Agata Gryka, którą zapisuję do 
klubu. 


statków. Nad nimi wyrastają maszty, dźwigi. 
Po bokach dachy magazynów portowych. 

Zza chmur przebijają się promienie kwiet¬ 
niowego słońca. Iskrzy się śnieg na dachach. 
Zielonkawo-żółtym odblaskiem lśni dalekie 
morze. W powietrzu czuć już pierwsze tchnie¬ 
nie wiosny. 

Jack mruży oczy i patrzy. 

Tam, w dole, leży port jego marzeń. O nim 
myślał wichrowymi nocami w Fish Greek. 
Stąd wyobraźnią wypływał w dalekie kraje. 
Takim zobaczył go, gdy ciągnąc na sankach 
swój żeglarski worek stanął na wzgórzu po 
raz pierwszy. Jak dawno to było? 

Tylko dziewięć tygodni temu? A wydaje się 
dziewięć lat. Nie, to chyba niemożliwe... Jack 
z niedowierzaniem kręci głową. Czując rękę 
na ramieniu, odwraca się do uśmiechniętej 
twarzy Allana. 

- Masz strasznie głupią minę. 1 kiwasz gło¬ 
wą jak muł w uprzęży. Co ci jest? 

— Ech, nic - westchnął i uśmiechnął się. - 
Patrzę i nie mogę się nadziwić. Tą samą dro¬ 
gą szedłem dwa miesiące temu. Bałem się 
tego miasta, bałem się, ale ciągnęło mnie. 


Trudno uwierzyć, że to było tak niedawno. 
A teraz wydaje mi się, że was znam całe życie 
i że całe życie byliśmy i będziemy razem. 

— Wiesz co, i mnie się tak wydaje. Chyba nie 
żałujesz, żeś nas spotkał? 

— Ech, tam! Wiecie, jakoś mi głupio stąd 
ruszać. Tak jakbym miał dwa domy. Jeden 
w Fish Creek, drugi tu. 

- Bo masz! A melina? 

— Chłopcy! - ogarnął ich Wzrokiem, — Przy- 
jedziecie do mnie? Zamustrujemy na „Gwiaz¬ 
dę Północy", dobrze? 

— Pewnie! 

- Ma się rozumieć! 

- Więc zgoda, chłopcy? - upewniał się roz¬ 
gorączkowany Jack. 

- Aye! — odpowiedzieli mu chórem. 

Wymienili mocne uściski dłoni* 

- Do zobaczenia! 

- Do zobaczenia, Jack! 

Plac!,., Plac!*,. Plac!*.. - oddalał się człapiąc 
rakietami, 

r ' \ 1 , 

Stali długo, patrząc, jak maleje w śnieżnej 
dali. 


+ * * 

Plac... Plac.,, Plac.,* Plac.*. 

— AheeejL.. Hohohohol... A mushl Mush 
on, pieski. Aheeej! 

Stanął zdziwiony* Wsłuchał się w dalekie 
okrzyki i skuczenie psów. 

Z wąwozu nś' drogę wypadł zziajany za¬ 
przęg małemu t ów. 

— A muuushl Aheej, Bolt!... Hohohoho!...- 
wołał śpiewnie poganiacz. 

Ogromny, kudłaty przewodnik przemknął 
obok Jacka. Za nim skowycząca reszta za¬ 
przęgu. 

- Szczęścia na szlaku I — huknął za kaptu¬ 
rzony poganiacz. 

— Szczęścia na szlaku, Pierre! - radośnie 
wrzasnął Jack. 

— Sacrebleu, Jacgues! - odkrzykną! zdzi¬ 
wiony głos. — Ataaal... Hej up, Bolt!... Hej upł 

Zaprzęg stanął. i y!r y 

- Do domu, Jacquesl? - zapytał kurier po¬ 
cztowyodrzucając kaptur. 

f 

- Aye, Pierre. Ciągnę do Fish Creek. 


- Wiąż sanki. Podciągnę z dziesięć mil* 
W lodach byłeś? 

— Aye, byłem. 

— Dużo dla szczurów? 

- Sporo. Nasz trawler został leaderem.- 

- Słyszysz, Bolt, psianoga? Sakiewkę cięż¬ 
ką wieziesz do domu? 

— Aye, sto trzydzieści dwa dolary. 

- Następnego sezonu mustrujesz? 

- Jeszcze jak! - odpowiedział z błyskiem 
w oczach. 

v - Wzięła cię Północ? 

- Wzięła! 

— Taak... Aheeej, Bolt! Mush on!... - strzelił 
z bicza, aż poniosło echo. - Aye, synu, najpięk¬ 
niejsza strona świata - Połrtoc. Mush on!,., 
aaaaal... hohohohoho!... 

Skucząc, malemuty rwą do przodu. Syczą 
płozy zaprzęgu pocztowego. 

Kurier Północy na szlaku. 

11; '*V ywvi 
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Najlepszy na hałas 
jest... hałas 


FRANCJA (PAP). Tg dość parado¬ 
ksalne odktyde wynika z zasady, że 
odpowiednie dobranie częstotliwoś¬ 
ci drgań fali (także akustycznej) pro¬ 
wadzi do pozornego zaniku tej fali. 
Tak więc - twierdzą uczeni - hałas 
można zwalczać odpowiednio do¬ 
branym źródłem innego hałasu. Po¬ 
trzebny jest do tego mikrofon i głoś¬ 
niki, jednym i praktycznych zastoso¬ 
wań tego odkrycia jest wentylator 
opracowany niedawno w Marsylii 
(Francja), W normalnych warunkach 
warczy on z częstotliwością 120 H,. Po 
zastosowaniu nowej techniki hałas 
stał się ledwo słyszalny, (kl) 



S am marnoto ciężkie pieniądze na ja¬ 
kieś tam książki, a człowiekowi nie 
pozwoli pożywić się troszeczkę!" — 
myślał dotknięty. 


Czując się żeglarzami szli szerokim, zawa¬ 
diackim krokiem. Prócz Umera wszyscy mieli 
noże łowieckie u pasów, buty pod kolana, 
czapki włóczkowe i barwne kraciaste koszule, 

Do Allana podbiegł oberwany chłopak 
o mysiej twarzy, popularny „Myszka", najzrę¬ 
czniejszy kieszonkowiec młodego pokolenia. 

- Haja, Rudy! - zawołał. - Ho, ho! Ale z was 
efeganciki! Robótka jakaś się nawinęła? — za¬ 
pytał poufnym szeptem. — Macie flotę? 

- Byliśmy na morzu - oświadczył Allan. 

- Ma morzu? Aaa’ — domyślił się. — Obrabia¬ 
liście łajby E 

- Nie — sprostował Allan. — Pływaliśmy jako 
załoga. Prosta robota. Biliśmy foki. 

Myszka zrobił wielkie oczy. Jeszcze raz obe¬ 
jrzał uważnie każdego z osobna. Gwizdnął. 

- Noo, patrzcie, patrzcie h Prostą. robotę 
podła pali. No, no! Nie dziw, że pyski macie jak 
pasażery z jankesowskich łajb. Zarobiliście? 

— Sporo. 

- Hm, nic nie wiedziałem! Szkoda, może 
bym i ja z wami,.. — powiedział z żalem. — 
Słuchaj, Rudy, gdyby znowu trafiło się coś 
takiego, to daj znać, dobrze? - Jego mysia 
twarz przybrała proszący wyraz. 


— Dobra, Myszka, nie zapomnimy. 

— Czołem, wiara! — w głosie małego zło¬ 
dziejaszka zabrzmiała jakby nuta szacunku, 
zazdrości i żalu. 

Zniknął w tłumie. 

Nie uszli stu metrów, gdy znów usłyszeli 
jego głos. 

— Hej, Rudy! Walcie za róg! Kid rozrabia 
tam jak cholera! 

Cały we krwi... 

Pobiegli. 

Okrwawiony Kid leżał pośrodku wąskiej 
uliczki. Wokoło tłum gapiów. 

Allan pochylony nad nim wzdrygnął się 
uderzony odorem alkoholu. 

- Świnia, bydlę, kanalia! — syczał przez 
zęby patrząc w obrzmiałą twarz, oślinione 
usta i zanieczyszczoną kurtkę. Jeszcze nigdy 
nie miał tak wielkiej ochoty bić go, bić i bić bez 
końca. 

We czterech z trudem odtransportowali go 
do Bladego Joe o trzy uliczki dalej, 

— Wrzućcie go na poddasze, na podłodze 
leży siennik - powiedział Joe, przyzwyczajo¬ 
ny do tego rodzaju wypadków, - Prześpi się, 
to będzie zdrów. 


* * # 

9 

Chłopcy wolnym krokiem pięli się pod górę. 
Po kolei ciągnęli sanki Jacka z przytroczonym 
do nich żeglarskim workiem. 

- Nałóż rakiety - mówi Jean, - Jesteśmy 
już za miastem, 

— Po co? — pyta Jack. — Śnieg ubity. 

— Nałóż! - prosi Jean, - Chciałbym zoba¬ 
czyć, jak się na nich chodzi. Widziałem tylko 
raz i to na filmie. 

Jack uśmiechając się zdejmuje z sanek ojco¬ 
wskie rakiety. Poprawia rzemienie wiązań. 
Opasuje nimi buty. 

Idzie szerokim, człapiącym krokiem. Plac!... 
Plac!... Plac!... 

U szczytu wzniesienia, którym pnie się dro¬ 
ga, stają. Odwracają się i patrzą na leżący 
w dole Port Świętego Jana. 

Masywy dwóch wzgórz strzegą ujścia zato¬ 
ki, U jej końca rozłożone półkolem damki, 
W porcie czernią się śmiesznie małe kadłuby 


Dokończenie na str. 7 




































































































































































